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H  e r s c  h e 1.

W ilh e lm  H e r s c l i e l ,  D oktor, K a ­
w a le r  kroi. orderu G w e l f ó w ,  s ła w n y  
w  w ieku naszym Astronom , urodź, w  
H a n n o w e r z e  d. i 5 Listopada 17S8 r. 
u m a rł d. 27 Sierpnia r. b. w  84 roku 
życia, w e  wsi sw o ićy  S l o u g h ,  nieda­
leko W i n s o r ,  w  A n g l i i ; b y ł  synem 
ubogiego m uzykusa, obarczonego liczną 
rodziną. S zczęś liw ym  trafem znalazł 
H e r s c h e l  godnego nauczyciela , który 
p o zn a ł iego zdolności i go rliw ie  u c z y ł  
go nauk, do których m ia ł  szczególne 
upodobanie, iako to : loiki , etyki i m e ­
tafizyki. T y m  sposobem zaostrzyła się 
w  m łodzieńcu chęć do nauki , który 
z nieprzerwaną gorliw ością  pracow ał 
nad zbogarceniem um ysłu  sw ego uży- 
tecznemi wiadomościami. Nauka, sta­
ry instrument i kilka plik n ó t , b y ły  
całćm  uposażeniem , które od oyca ode­
brał. P o  wybuchnięciu w o y n y  7dmio- 
letnićy, w  roku 1769, oyciec i syn przy­
byli do L o n d y n u  z w o y sk ie m  Hanno- 
w ersk ićm , do którego m uzyki należeli; 
lecz oyciec p o w ró c i ł  do Niemiec, syn 
zaś pozostał w  Anglii dla szukania s w e ­
go szczęścia. P rzykre  b yło  iego poło­
żenie w  obcym kraiu , gdzie nie m ia ł  
żadnego p rzyiacie la; lecz z stałością zno­
sił w szystkie  przykrości, i mozolnie po­
stępow ał w  zatrudnieniu , które m u tak 
mało obiecyw ało . Spodziew aiąc się w ię-  
cćy zarobić na p ro w in cy i,  opuścił L o n ­
d y n .  Szczęście zaprowadziło go wresz­
cie do H a l i f a x ;  gdzie dostał mieysce 
organisty. Gdy tym  sposobem zaspoko-

ione m iał niezbędne p o trz e b y , obudziła 
się w  nim chęć do nauki, u c z y ł  się ię- 
z y k ó w  łacińskiego , w łoskiego i greckie­
go , dalóy teoryi harmonii, z dzieła uczo­
nego , lecz ciemnego Doktora S m i t h a .  
P o w o li  zaznaiomił się i z innemi mate- 
matycznemi umieiętnościami. Sam się 
u czył Algiebry, a potćm  poznał E u k l i ­
d e s a  i N e w t o n  a. W  tym  czasie przy­
padła iego podróż do W ł o c h , gdzie 
w  N e a p o l u  poznał się zn im  L a n g l ć ,  
Znayduiąc się H e r s c h e l  w  G e n u i ,  

dzie za rozprawę sw oię zyskał nagro- 
ę ,  nie m iał za co p ow rócić  do Anglii; 

L a n g l ć  nastręczył mu sposobność da­
nia koncertu. H e r s c h e l  sam ieden grał 
kwartet na harfie i na d w ó c h  trąbach, 
które sobie do ramion k a z a ł  przy wiązać. 
N ow ość w idow iska, ściągnęła w ie le  s łu ­
chaczy , a przychód w y sta rc zy ł  m u na 
koszta pow rotu do Anglii. W  r. 1766 
m ianowany został organistą w  B a t h .  
O prócz tego b y ł  dyrektorem teatru, ora- 
t o r y ó w ,  publicznych i pry watnych kon­
certów , i w ie lu  Drzytćm miał uczniów . 
Ale w śród  tych wszystkich zatrudnień, 
nie zaniedbyw ał umieiętności m atem a­
tycznych; po całodzienney p r a c y ,  po­
św ię ca ł  im  noc. W  dzienniku pod ty­
tu łem  L a d i e s d i a r y  zr .  178S,  umie­
śc ił  odpowiedź na zapytanie o naciąga­
niu strony m aiącóy w  środku zaw ieszo­
ny ciężarek. Już daw nióy przykładał 
się do poznania optyki i astronomii. U p o ­
dobanie z iakićm przyglądał się niebu 
przez teleskop gregoryiański m aiący 2 
stopy d łu g o śc i, obudziło w  nim życze­
nie posiadania lepszego narzędzia. P o ­
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leci? przyiacie low i sw e m u  baw iącem u . 
w L o n d y n i e  kupienie Jiii większego 
teleskopu; gdy atcli nadspodziewanie 
w ie le  za ta k o w y zadano, postanowi? 
sam go Sobie zrobić. D ługo  pracow ał 
b ezsku teczn ie , aż nareszcie pomyślny 
skutek u w ie ń c z y ł  iego p ra ce , i w  roku 
1774 m ia ł  tę przyiemność , iż m ó g ł pa­
trzeć na niebo przez 5ciostopowy te­
leskop N e w t o n a ,  który sam sporzą­
d z ił .  Nie przestaiąc na t ó m , postano­
w i ł  zrobić większe  ieszcze narzędzia 
od t y c h , które dotąd znano. Zro b iw szy  
zatóm teleskopy 7mio i 10 ciostopowe, 
postanow ił zrobić teleskop na 20 stóp 
długi. Jego 'mozlność i w y trw a ło ść  przy 
tćy pracy b y ły  trudne do opisania. Lecz 
m ia ł  za to tę nagrodę, iż w  nocy i 3go 
Marca 1781 r. odkrył now ego planetę, 
należącego do naszego systematu gw iazdo­
w e g o  , k tireg o sa m  n a z w a ł G e o r g i u m  
s i d u s ,  ale za granicą nadano mu imie 
H e r s z e l ,  a teraz znw ią go U r a a u s .  
Z a  to w ie lk ie  odkrycie, królew ska Aka- 
dem iia m ianow ała go s w y m  członkiem. 
W  następnym ro k u , Król w z i ą ł  go pod 
sw o ię  szczególną o c i e kę ;  H e r s c h e l  
porzuciw szy zatóm  B a t h  i sw o ie  na­
rzędzia m u zyczn e , przybył do S l o u g h  
pod W i n d s o r ,  gdzie zastał dla siebie 
w y sta w io n y  dóm 1 obserwatoryj um. T u  
w  szczęśliw ćy niepodległości, w id z ia ł  
się w  stanie uskutecznienia sw ycb  pla­
n ó w . Już w  B a t h  zaczął pracow ać nad 
sporządzeniem teleskopu na 3o stóp d łu ­
giego , a p rzyb y w szy  do L o n d y n u  
W  przeciągu od roku 1784 d° *7Sg w y ­
sta w ił  teleskop na 40 stóp długi. Ale 
niepodobna iest prawie nadać tak nie­
zm iern em u narzędziu zupefney dosko­
nałości , i dla tego teleskop ten do dziś 
dnia iest bardzićy przedmiotem zadzi­
w ienia  , iak u ż y t k u ; bo naw et H e r ­
s c h e l  za pomocą iego m c nie odkrył. 
W  roku 1783,  od krył H e r s c h e l  w u l ­
kan na x ię ż y c u ,  a w  roku 1787 nadto 
d w a  inne. U w a ża iąc  płanetę U r a n u s ,  
o d k r y ł , że iest otoczony pierścieniem, 
i m a  6 satellitów. Za te w ażne udosko­
nalenia nauki astronomiczney, U n iw e r­

sytet 0 x f o r d  s k i  nadał m u ty t u ł  D ok­
tora P r a w ,  którąto godność rzadko kie­
d y nadaic cudzoziem com . D odać tu na­
lewy, iż H e r s c h e 1 w ie lk ą  miał pem oc 
w  pracach sw oićh z siostry sw o ić y  K a- 
r o l i n y  urodzonćy 16 Marca 1750. ło n a  
także uczyniła  kilka w ażnych od­
k r y ć ,  i tak np. od roku 1786 do 1791 
odkryła 5 kom et, i odkrycia swoie z u- 
czonemi rozprawami przedstawiła K ró ­
le w sk iem u  T o w a r z y s tw u .  2 . pomiędzy 
w ie lu  rozpraw H e r s c h e l  a ,  rozprawa 
iego o gw iazdach ciem nych , które za 
daleki systemat słoneczny u w a ż a ł  , iest 
nayfcieke wszą. —  A ż  do śmierci sw o ić y  
b y ł  H e r s c h e l  ż w a w y m  1 zdrow ym , 
i był d’ a wszystkch m ło d ych  ludzi ż y ­
w y m  o b ra ze m , że umiarkowanie obok 
c ią g łćy  pracy w zm acnia  siły  cia ła , i na­
w e t  w  późney starości młodzieńczą świó- 
żość utrzymuie.

W i a d o m o ś c i
d o

D z ie ió w  w o y n y  P o r ty  O lo m a ń sk ie y ,  
p rz e c iw k o  A l  e m u  B a s z y  w r - 1820.

( Ciąg dalszy.)

A Ii wstydząc się długo tóy roli, 
którą grać b y ł  przym uszony, zabrał na- 
reście głos w t ć m  zgrom adzeniu, i taką 
m ia ł  przed m ow ę do greckich P r y m a ­
t ó w  : *)

»Jeżeli G recy  m oie zach ow anie  się 
zechcecie uw ażać bezstronnie , ła t w o  
poznacie w idoczne dow ody zaufania 
i względności , których w a m  w  żadnym 
czasie nie szczędziłem. Któryżto Basza 
tak z w am i kiedy się obchodził iak 
ia ? Któryś, otoczył waszych kapłanów  
i przedmioty w asaęy czci re lighnćy po­
dobnym p o w ićrzcb o w iiym  blaskiem , 
któryż nadał w a m  podobne przyw ileie  
iakich teraz u ż y w a c ie ,  gdy do m oich

*) ^  przeoisku zapewnia nas autor, że wier­
n e  tłumaczył tę mowę, którą w oryginale



taiemnych obrad w e z w a n i  iesteście i sta- 
iec ie  się uczestnikami tak spraw poli- 
c y y n y c h , iak i w szelkiego innego za­
rządu państwa ?!«

»Nić mam wszelako chęci ukryw ać 
tych nieszczęść, którem i obarczałem  
G reków , ale te nieszczęścia b y ły  nieste­
ty  ! dziełem  niezbędney potrzeby (kismet) 
i skutkami posłuszeństwa ku zdradliwym  
i okrutnym rozkazom W y s o k ie y  Porty.
Ją tylko obwiniaycie za nie, a kto ściśle 
m oie działania roztrząśn ie , pozna, że 
nigdy z w fasn ćy  chęci nikomu nie w y ­
rządzałem nieszczęść. Przekonacie się
0 tćm, rzucaiąc w zrokiem  na dawnieysze 
w y p a d k i .8

»Co się tyczć S u l i o t ó w ,  nic m i 
w ię c e y  nie pozostaie, iak tylko w y g n a ć  
ich z m oiego kraiu , albo ich w ygubić, 
odkąd zerw a łe m  z niem i zw iązki. Prze- 
w id u ię  aż nadto dobrze zdradziecką po­
litykę przeniew ierczego otomańskiego 
gabinetu, i poznałem d o w o d n ie , żeu fo -  
ż y ł  plan prędzćy, czy  poźnićy obarczenia 
mnie w 'o y n ą , którey w y d o ła ć  nie b y ł­
b ym  w  stanie, m aiąc w  iednym czacie 
do czynienia i z O s m a n a m i  i  ze strasz­
nym i S u l i o t a m i . «

»To samo m oże się także ściągać 
i d o  P a r g i a n ó w .  W i ć m ,  że ich 
miasto było zawsze przytułkiem  m oich 
nieprzyjaciół1, i z iaką dumą przyięli 
w ezw a n ie  m o i e , gdym  żądał od nich 
inszego postępowania w  tćy mierze. 
Z aw sze  dopomagali S  u l i  o t o m ,  gdy 
z ostatnimi w o i o w a ł e m , i gdyby do­
tychczas byli  panami P a r g i ,  zobaczy­
libyście s a m i , iak gorliw ie  u siłow aliby  
u łatw ić  do E p i r  u w n iyście  w oyskom  
Sułtana.8

» W i ć m ,  że m oie  postępowanie ga­
nione b yw a  dosyć ostro przez niektórych 
n iep rzyiaciół, iakich mam za granicą, 
iy>rzyznaię s ię ,  że ia sam przeklinam
1 opłakuię o w e  b łę d y , do których przy­
w io d ła  m ię  nieszczęśliwa polityka; lecz 
żal m ó y  napoił mnie odw agą, i nie w a ­
hałem się do tych udać, których tak 
mocno obraziłem. W p r z ó d y  ieszcze 
w z y w a łe m  S u l i o t ó w  do pow rótu
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w  m oie u s łu g i , i tym  , którzy  w e z w a ­
nie moie p rzy ię li ; korzystne rozdaw ałem  
m ieysca, A żeby przyśpieszyć zupełne 
poiednanie, pisałem  do wszystkich znay- 
lUiących się za gran icą , ażeby zgroma­

dzili się do m nie, im am  iuż p e w n e  do­
niesienia , ż p  są go to w i pow rócić  do oy- 
czyzny. Połączeni z naszem; sztandara­
mi, razem z w am i giom ić będą T u r k ó w ,  
tego wspólnegc nas w szystkich  nieprzy- 
iaciela.«

»Co się tyczć chciwości, o która mnie 
o b w in ian o , z tego zarzutu m ogę sie u- 
sp raw ied liw ić  potrzebą, \r iakiey z a w ­
sze z n a jd o w a łe m  się , ażeby cc. chw ila 
być w sta n ie  zaspokoiema nienasyconćy 
pieniężnćy żądzy otomańskiego ministe- 
r y u m , oo którego nieustannie s )okoy- 
ność moię okupyw ać musiałem. W  tym  
wzglądzie  uw ażałem  na m ó y  osobisty 
interes, do czego się pTzyznaię , a gro­
m adząc skarby przygi to w y  w a łem  się do 
tey  w o y n y ,  którą śmiał m i nareszcie 
D y w a n  w y p o w ie d z ie ć .«

T u  zranił m ałą przerwie, podczas 
którey na iego rozkaż wtoczono do zgro­
madzenia Złotemf cekinami napełnioną 
beczkę;  poczćra zaw7ołalł’ ;

»W id zicie , oto część tego złota, któ­
re z taką zb ie la łem  troskliwością, a któ­
re szczególnićy w y d a rłem  Turkom , na­
szym w spólnym  nieprzyiaciofom; n.ech 
Oi tad bedzie w a s z ć r n !«

••'Milćy mi iest teraz, iak niegdyś, ze 
sprzyiam rprawie G reków . W aleczn ość 
ich zapewnia n r  z w y c ię z ł w o , w  krót­
kim  czasie ich Monarchia przyw ró co n ą  
Zostanie, a nieprzyiazne pokolenie 7  ur- 
k ó w ,  w y p ę d z ić m y  za 75o sfo r .«

» W y  Arcybiskupi i Kapłani naypo- 
tężnieyszego, b ło go sław cie  oręże chrze- 
ściian , dzieci waszych. W a m  Pryma^ 
t o m , zlecam staranie bronić w aszych  
praw, i zarządzać podług słuszności tym  
dzielnym narodem, którego interes z m o­
im odtąd tak Ściśle połączony, JutrC 
udzięlę w a m  nader w ażnego wyrcku.«

W ow a ta A l  e g o , którą na tym że 
samym dni u zagaił ten dziwaczny 
parlament, nie była  żadna miarą z ow en.i  

)( *



iednogłośnemi oznakami zadowolnienia 
p rzy ię tą , iakie tow arzyszyć  z w y k ł y  oy- 
co w skim  przedm ow o m  ukochanych M o­
n a rch ó w  do ich poddanych. Arcybisku­
pi i X ięża  tćm  m u  tylko odpowiedzieli, 
że sw o ie  zapłakane oczy w znosili do 
nieba. Niektórzy z P r y m a tó w  nie oka­
z y w a l i  sposobem krzyczącym  s w o ić y  
radości z te g o , gdy tym czasem naczel­
n ik  M i r d y t ó w  w  imieniu łacińskich 
S c h y p e t a r ó w  śmiało oznaym ił tyra­
n o w i ,  że ani ó n , ani iego z iom kow ie  
nigdy nie będą służyć p rze c iw  majesta­
to w i Sułtana. G ło s  iego wszelako przy­
tłum iony został okrzykiem  niektórych 
naczelników z b ó y c ó w  i awanturników, 
napełniaiących salę w o łan iem  : »Niech 
ż y ie  A l i  B a s z a  pow racaiący nam w o l ­
ność 1«

Dnia następuiącego po tćm  posie­
dzeniu odbytćm  w  zamku nad morzem,

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z F r a n c y  i. —  Paryzka Akademiia umieiętno-

ś c i , poniesła dotkliwy stratę przez śmierć Pana D e- 
1 a m b r ę ,  Sekretarza swoiego , który był równie 
sławnym jeometrą, iak astronomem , i w 73  roku ży­
cia d. lp Sierpnia b. r. umarł. Wszystkie prawie 
■uczone Towarzystwa w E u r a p i e ,  obraty go albo 
swym współczłonkiem lub korrespondentom. lVay- 
istotniey przyłożył się był do oznaczenia południka 
Faryzkiego: „ H i s  t o r y  i a d a w n e y  A s t r o n  o- 
m i i,, iest iego dziełem , zostawił po śmierci w rę- 
kopiśmie „H  i s t o r y i  j  n o w ć y A s t r o n o m i i , ,  
którey wydanie , przyiął na siebie ieden z przyjaciół 
zmarłego.

Korweta la  C o q u i 1 1 e , pod Kapitanem D u- 
p e r n e y  odpłynęła d. 1 1  Sierpnia * T o u l o n u , 
w celu odkrycia kraiów. Naprzód uda się do przy­
lądku dohrey nadziei, z tamtąd do azyiatyckiego Ar­
chipelagu, potem ku stronie zacliodniey Nowey Ho- 
landyi, którą na końcu wieku zeszłego a na początku 
teraźnieyszego , zwiedzili Kapitanowie d' E n t r e- 
C a s t c a u i  i B o d i n .  Zwiedzi także niektóre 
W y s p y  morza spokoynego, i koło przylądku H o r n  
w Ameryce południowey, powracać będzie do F r a n ­
cy i, Spodzićwaią się po tey podróży waźuych re­
zultatów dla jeografii i umieiętnośri naluralney , 
zwłaszcza, że się ze wszech miar starano, aby ta po­
dróż powiodła się, i wybranych do tego użyto że- 
glarzy.

w y d a ł  A l i  ó w  w a ż n y  w y r o k ,  który 
ogłoszono podczas w ie lk iego  D yw anu, 
Składał się on z Okólnika wydanego do 
greckich d o w ó d c ó w , i brzm iał następu- 
iącym  sposobem:

»Dobrze w ię c  ! Cieszcie się !«
»Ja A l i  T e b e l e n  1« 

»Chrześcianie 1 bracia m o i , pozdra­
w ia m  was,, Donoszę w a m ,  że potrze­
bnie ż o łn ić r z y , a w y  dostawicie m i 
tychże. ( T u  oznaczył liczbę, iaką każ­
dy do którego b y ł  list pisany, dostawić 
b y ł  powinien.) Za to uw alniam  was 
od podatków, iakie dom ow i m em u p ła ­
ciliście. Zgromadźcie się z w aszem i po­
siłkam i do J a n i n y ,  z tamtąd w yszlę  
i c h , gazie  tego będzie potrzeba.«

«Jestem iednym  z waszych , i raz 
ieszcze pozdrawiam was.«

» J a n i n a  dnia 24 Maja 1820.«
( D a ls z y  c ią g  n a s tą p iJ

Z A u g s z b u r g a .  —  Aanonik S u r l  uws 
fa ł z ęgo na loty Sierpnia r. b. trzeciego w tym ro­
ku widzialnego kometę w średniem zakrzywieniu pół­
nocnego smoka. Powiększał się , lecz pokazał się 
bez ogona , i iądro iego zakrywała gruba mgła.

Z P e t e r s b u r g a .  —  Jenerał artyleryi Hra 
bia A r a k c z e j e w  iest teraz bezpośrednio głów­
nym naczelnikiem wszystkich osad woyskowycli roz- 
syyskich. Wydział zostaiąc dotąd pod przewodnic­
twem P S p e r a ń s k i e g o  podać mą Monarsze 
proiekt, iakmiby sposobem puszcze Syberyjskie roz­
dać można wyszczególniającym się urzędnikom Sta- 
nn iako nagrodę.

Kopalnie N c r c ż y n  s k i e  maią nrządzone bydf 
dobroczynnićy dla ludzkości, iak dotąd. Pańszczyzna 
osobista poddanych Syberyyskich ' wielo opłat pie­
niężnych n p. nt. utrzymanie poczt i związku na mo­
rzu i lądzie, zniesione bydż maią. P. M a r t i n ó w ,  
Radca Akademicki wydaie teraz zbiór nayciekawszych 
ubiorów narodowych rossyyskich w is  kartach arku­
szowych. Spodziewamy się wkrótce urządzenia pro- 
ichtowanego nowego banhu dla przedsiębierstw as- 
sckuracyynych.

Z K r  a 1 o wa .  —  W  D ę b n i k u  naprzeciw 
klasztoru P . P .  Zwierzynieckich przy K r r k o w i e ,  
robiona iest także cegła nowego wynalazku P. M i l ­
l e r a ,  podług rożnego formatu. Ma bydź nader mo­
cna przez dobre wypalenie —  i nay większej, Sprze- 
daie się tysiąc po Źłp- So. a średnicy po Złp . 24-

Bedakcyia F. K r a 11 e r a. — Drukiem J. P> l l e r a .


